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Rok XXVI

Audjencje u Prezydenta 
Rzplitej

W a r s z a w a, 10. 7. (Tel. wł.). W 
3niu wczorajszym Prezydent Rzeczypo­
spolitej przyjął na audjencji przedsta­
wicieli Związku przemysłu, handlu i fi­
nansów w osobach pp. Wierzbickiego i 
Lubomirskiego, a następnie ks. dr Żeli­
chowskiego i ks. Kruszkę, przedstawi­
cieli Zjednoczenia polskiego przemysłu 
katolickiego w Stanach Zjedn. Am Pół.

Rozporządzenie min. skarbu
Warszawa, 11.7. (Tel. wł.). Mi­

nisterstwo skarbu wydało rozporządze­
nie, aby izby skarbowe dokonywały wy­
miaru podatków w sposób dokładny i 
ostateczny przy uwzględnianiu całkowi­
tego roaterjału, posiadanego przez wła­
dze wymiarowe.

Chodzi tu przędewszysfckiem o uni­
knięcie dodatkowych wymiarów podat­
kowych przy podatku dochodowym i o- 
brotowym. (w)

Zwalczanie bezrobocia
Warszawa, 10. 7. (Tel. wł.).— 

Wspominaliśmy o tendencji wśród 
przemysłowców zatrudniania większej 
ilości robotników kosztem skrócenia 
czasu pracy.

Obecnie min. skarbu upoważniło iz- 
fcy skarbowe do zezwalania przedsię­
biorstwom na prowadzenie zakładów 
ca podstawie dotychczasowych świa­
dectw przemysłowych, o ile powiększą 
one .ilość robotników’ przy jednocze- 
enem skróceniu okresu pracy każdego z 
nich w tygodniu.

Dotychczas na zasadzie obowiązują­
cych przepisów przedsiębiorstwa winne 
My wykupywać nowe świadectwa 
przemysłowe skoro zwiększyły ilość ro­
botników. Obecnie obliczenia dokony­
wane będą według robotni,ko - godzin

(w)

Kurs dolara
Warszawa, 11. 7. (Teł. wł.) Od 

owóch dni notowanie dolara gotówko- 
ust-aDilizowało się na poziomie

W ostatnich obrotach pozagiełdo­
wych brano kurs dolara gotówkowego 
według kursu oficjalnego, podczas gdy 
Jeszcze we czwartek dolar był tam no­
towany wyżej kursu oficjalnego, (w.)

»Times“ o aresztowaniu
»szpiegów“ polskich

a Londyn, 10. 7. (PAT). „Times“, 
donosząc o aresztowaniu Polaków i Cze­
chów we Wrocławiu pod zarzutem 
szpiegowania niedawnych demonstra-

Stahlhelmu, słusznie zauważa, że o 
ue Niemcy na protest Polski odpowie­
działy w swoim czasie, że nie biorą żad- 
?eJ odpowiedzialności za Stahlhelm. 
Mory nota niemiecka określiła jako pry­
watną organizację bez celów militar- 
nych, to w takim razie aresztowanie 
bod zarzutem szpiegostwa jest niezrozu-

Wielka demonstra ci a
pokojowa w Alberthall

M L o n d y n, 10. 7. (PAT). Prem jer 
Xac Donald bawi obecnie w swej rezy- 

ncJi letniej w Chequers lecz jutro po- 
raca do Londynu i wraz z Baldwinem 

w; Georgem weźmie udział w
berthl'' ^en'ionstracji pokojowej w Al-

J. Em ks Kardynał - Prymas zwiedził ostatnio wystawę pamiątek Armji Błę­
kitnej. Dostojny gość z wielkiem zainteresowaniem oglądał ciekawą wysta­
wę, wyrażając uznanie dla jej inicjatorów. Po zwiedzeniu wystawy firma „Fo- 
toexpress“ dokonała zdjęcia fotograficznego. W pierwszym rzędzie (od lewej) 
siedzą: ks, szamb Mędlewski, kapelan ks. Prymasa, b. wojewoda Moskalewski, 
wiceprezes P. A. B.. ks Kardynał - Prymas, ks. prób Budaszewski, p Filipow­
ska. przewodnicząca Koła Pań przy Zw. Hallerczyków, oraz p dyr. Nestrypko- 
wa. W głębi portret Paderewskiego oraz sztandar ołtarzowy II. Brygady —

depozyt ks. płk. .1. Panasia, głów nego kapelana JI. Brygady.

Zjazd Młodych 0. W. P. w Gnieźnie 
odwołany

Z przyczyn, które będą później po­
dane do publicznej wiadomości, zmu­
szeni jesteśmy w ostatniej chwili od­
wołać zjazd Młodych Obozu Wielkiej 
Polski w Gnieźnie.

Wzywamy? wszystkich członków i 
sympatyków Ruchu Młodych do za­
chowania bezwzględnego spokoju, peł­

Stahlhelm przeciwko Francji
Wniosek o rozwiązanie sejmu pruskiego został odrzucony
Berlin, 10. 7. (PAT.) Kierownic­

two Stahlhelmu wydało odezwę z ra­
cji ogłoszenia plebiscytu w sprawie 
rozwiązania sejmu pruskiego.

Odezwa stwierdza na wstępie, że 
akcja Hoovera nie osiągnęła swego ce­
lu. Musiała ona zawieść, gdyż Niemcy 
bez zdecydowanie nacjonalistycznego 
rządu zdane są. na francuską politykę 
przemocy.

Odezwa Stahlhelmu nawołuje do 
porzucenia nierealnej polityki porozu­
mienia z Francją.

Anglja domaga się od Niemiec gwarancji 
politycznych

Interwencja ambasadora
P a r y ż, 10. 7. (PAT). Według wia­

domości, otrzymanych dziś w Paryżu, w 
angielskich kołach parlamentarnych za­
rysowuje się pewien zwrot w stosunku 
do stanowiska zajętego przez rząd nie; 
miecki. Niektórzy wybitni deputowani 
izby gmin, którzy dotychczas zapatry­
wali się przychylnie na kwestję dalszej 
pomocy finansowej dla Rzeszy, oświad­
czają, że po ofiarach, jakie poniosły na 
rzecz Niemiec Stany Zjednoczone i nie­
które mocarstwa europejskie, byłby już

nej równowagi i przezorności wobec 
wszelkich prowokacyj i aktów nieprzy­
jaznych, z jakiemi mogą się spotkać.

Przyszłość do nas należy! — Mło­
dzi czuwajcie!

Komitet Młodych Obozu Wielkiej 
Polski Dzielnicy Zach, w Poznaniu.

Berlin, 10. 7. (PAT.) Sejm pru­
ski odrzucił w głosowaniu imiennem 
wniosek Stahlhelmu, oparty na zasa­
dzie referendum ludowego oraz wnio­
sek komunistyczny o rozwiązanie izby 
229 głosami przeciwko 190. Za odrzu­
ceniem wniosków głosowała przeważ­
na część stronnictw prorządowych.

Wniosek komunistów, protestujący 
przeciwko zakazowi odbycia sparta­
kiady, odrzucono 227 głosami przeciw­
ko 165.

angielskiego w ’Berlinie
najwyższy czas, aby Rzesza niemiecka 
ze swej strony sama pomyślała o roz­
wiązaniu swych trudności i dała dowo­
dy dobrej woli.

W związku z tern donoszą, że amba­
sador angielski w Berlinie podjął pe­
wne kroki u kanclerza Brueninga w 
tym kierunku, aby Niemcy poczyniły w 
dziedzinie politycznej pewne posunię­
cia, które mogłyby przywrócić zachwia­
ne zaufanie do nich.

Do Paragwaju na ratunek 
polskich dusz

Na drugi brzeg Parany — Z cygarem 
w ustach — Carmen — Nowa kolonja 
— W Komarkowym domu — Białe 
złoto — Chuchu — Żmije — Rzewne 
nabożeństwo — Totopyło umierał...

.Korespondencja własna).
Fram, 1 maja 1931.

Było to 25 kwietnia. Jest godzina 
czwarta rano. Czekam na dworcu w 
Posadas na pociąg, który ma mnie za­
wieźć do Paragwaju. Boć i tam jest 
sporo dusz polskich, do których nigdy 
jeszcze nie dotarł polski ksiądz.

Nadbiegł ekspres z Buenos Aires, 
cały skąpany we mgle. Równocześnie 
z nami wsiadają urzędnicy paragwaj­
scy, uprzejmi i niezbyt wymagający. 
Rewidują paszporty. Wiz nie potrze­
ba. A czasami obejdzie się nawet i 
bez paszportu

Teraz wsuwają pociąg na wielki 
ferryboat i powoli przeprawiamy się 
przez Paranę, szerokości jakichś 5 ki­
lometrów. Po drugiej stronie znajdu­
je się miasto paragwajskie Encarna- 
cion (Wcielenie — Słowa Bożego). —> 
Miasteczko, liczące 6 tys. mieszkań­
ców. Przed trzema laty straszna trą­
ba powietrzna zamieniła je w gruzy, 
grzebiąc pod niemi prawie 500 zabi­
tych. Raz po raz urządza się tu re­
wolucję, jak np. dwa miesiące temu. 
Przeto o jakimś większym rozwoju 
absolutnie niema mowy..

Już na pierwszych stacjach zauwa­
ża się wielką różnicę pomiędzy Argen­
tyną a Paragwajem. Tam wszędzie 
względny dobrobyt i porządek a tutaj 
okropna nędza. Ludzie, to przeważ­
nie typy indyjskie z flegmą we krwi 
i wiekuistem — nie wyłączając kobiet 
— cygarem w ustach. Porządku zaś 
pilnują jakieś obszarpane indywidua 
bose, z wielkim pałaszem u pasa i sta­
rym karabinem na plecach.

Jest to kraik nieduży. Coś około 
800 tys. kim. kw. Administracja, mar­
na. Chroniczna choroba, rewolucyj 
dezorganizuje ludność Ot np. przed 
tygodniem w Campo Grandę zrewolto­
wał się pułk piechoty i oddział samo­
lotów. Jak na armję tutejszą, to wiel­
ka rzecz. Na szczęście ruch ten stłu­
miono, rozstrzeliwując winnych na 
miejscu.

Waluta niska i niestała. Obecnie 
pez paragwajski równa się 15 naszym 
groszom. Każdy tu jednak liczy na 
pezy argentyńskie.

Carmen — woła uśmiechnięty kon­
duktor ze złotemi gwiazdami na na­
ramiennikach. Oto cel mej podróży. 
Józef Komarek, pochodzący z Kopców, 
powiatu łuckiego, czeka na mnie z 
końmi. Ładujemy na konie ołtarzyk 
połowy i przybory. Potem dosiadamy 
naszych rumaków i w drogę!

Carmen to mieścina, że pożal się 
Boże. Wszystkie domki kryte trawą, 
często bez okien i drzwi. Nie wyłącza­
jąc domu policji, bosego burmistrza i 
innych grubych ryb karmeńskich. Na­
gie dzieciaki bawią się pomarańczami. 
Krowy chłodzą się w cieniu chałup. 
A uliczkami miasteczka sunie koro­
wód tutejszych wozów, ciągnionych 
przez szare bawoły. Skrzek dziecia­
ków i bek krów przerywa gniewne na­
woływanie poganiaczy, którzy wyma­
chują w powietrzu spalonemi od słoń­
ca rękami.

Kolonja, którą mam odwiedzić, na­
zywa się Fram. Jakiś obywatel ar­
gentyński wydobył za grosze 120 tys. 
hektarów i kolonizuje je. Kolonizację 
prowadzi niejakiś p. Suchan z Buenos 
Aires. Wysłał on do Framu już ja­
kieś 400 rodzin czeskich, polskich i 
ukraińskich, w 90 proc, obywateli pol­
skich, Za hektar koloniści płacą 50 
pezów argentyńskich czyli 165 zło­
tych. Wpłacają pewną ratę a resztę

. mają uiścić w ciągu łat pięciu.
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Ziemia jest tu bardzo dobra. Jak 
na tutejsze stosunki jednak za droga. 
Tern więcej, że administracja żadnych 
wkładów nie czyni. W lesie wycięto 
kilka wąskich dróg. Ot i wszystko.

Opowiada mi Komarek, że z religją 
na kolonji jest bardzo źle. Przyjechali 
już z Polski niektórzy sekciarze, jak 
sztunclyści, baptyści, metodyści i t. p. 
Drwinkami i szkalowaniem wiary św. 
płoszą owieczki z owczarni Bożej. A 
ksiądz tu żaden jeszcze nie zaglądnął.

Było południe. Słońce ostremi pro­
mieniami niby strzałami rozdzierało 
rozpięty nad nami baldachim lijan i 
fantastycznych splotów. Złotą plamą 
kładło się na ścieżynie zmielonej koń- 
skiemi kopytami. Konie nasze pokryły 
się obricie pianą i nerwowo oganiały od 
bąków ciężkiemi, splątanemi ogonami. 
To też zarżały radośnie, kiedyśmy pod­
jeżdżali do Komarkowej zagrody

Obejście, jak na dwa lata istnienia, 
ładne i zasobne. Chlewik, kurnik, no is 
duża chałupa, zbita z bali cedrowych i 
pokryta trzciną leśną. — Duma i chluba 
kolonji. W tej to chałupie przez ferz-y 
dni miała rozbrzmiewać chwała Pań­
ska, po raz pierwszy na tern odludziu 
paragwajskiem.

Rozgościwszy się w dużej izbie, za­
mienionej na kaplicę i plebąnję, oglą­
dam dorobek Komarkowy w polu. Zdo­
łał on już wyrąbać parę hektarów lasu. 
Nasadził trzciny cukrowej, kukurydzy, 
mandjoki, słodkich kartofli a przede- 
wszystkiem bawełny. Bawełna, owo 
..złoto białe“ Ameryki południowej, 
przez naszych nazwana „watą“» jest na 
kolonji ogromnie w modzie. To też 
wszyscy się rzucili na watę. I w ubie- , 
głym roku „wata dała“. Przeciętnie zire- 
rali 1500 kilo z hektara, A że za kilo 
płacono 70 gr (daruję czytelnikowi 
przeliczanie tutejszych pezów na złote), 
więc dorobek był ładny. W tym roku 
podwoili produkcję. Administracja ku­
piła wszystko. Ale cóż? — pan admini­
strator stwierdził w kilka tygodni po 
zakupie, że „wata“ jest tylko drugiej i 
trzeciej klasy. Przeto zapłacić może za­
ledwie po 25 gr. Ale cóż poczną kolo­
niści przeciwko takiej swawoli wyzy­
skiwacza? Któż się za nimi ujmie?

Klimat jest tu dobry i zdrowy. Do­
tychczas było tylko kilka wypadków 
choroby „chuchu“ (czyt, cincin). Nie­
którzy choroby nie przetrzymali i zma­
rli. Cmentarza niema, więc pochowano 
ich gdzieś w lesie lub na przydrożu.—
9 osób przywalono ciężkiemi kamienia­
mi, aby zwierz leśny nie zbezcześcił dro­
gich szczątków. I krzyż postawili z ce- 
dru lub mahoniu. Nad grobem i krzy­
żem zwoje Ijan na odwiecznych cedrach 
rpzdźwięc-zoną lirą grają pieśń żałobną. 
W smutnem rozełkaniu gibkie mimozy 
szepczą pacierze za dusze polskich tu­
łaczy...

Żmij jadowitych tu nie brak. Przed 
pani tygodniami żarąraka, bodaj że 
najjadowitszy gad tej okolicy ukąsiła 
brata mojego gospodarza. Chłopak 
spuchł w mgnieniu oka. Cóż robić? Le­
karza niema. Więc brzytwą rozcinają 
mu ranę. Leją na to wódkę i podpala­
ją... Oczywiście chory zemdlał. Wystra­
szeni ładują go na konia i dalej z nińi 
do Carmen — do administratora. Była 
noc, więc administrator spał. I nikt z 
obecnych nie śmiał zapukać do drzwi, 
aby go nie rozgniewać. I tak przez 5 
godzin stali pod drzwiami z nieprzy­
tomnym i prawie już konającym. Do­
piero nad ranem pan administrator się 
obudził i zastrzykiem przeciwjadowym 
uratował umierającego od niechybnej 
śmierci. Dziwna jest jednak natura 
słowiańska!

Na drugi dzień nabożeństwo. Już ry­
chło rankiem gromadzą się koloniści

MARJA RODZIEWICZÓWNA

GNIAZDO BIAŁOZORA
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

(Ciąg dalszy)
68)

„No i stosunki pracy. Z jednej stro­
ny wyzysk drapieżny — z drugiej nie­
nawiść, lenistwo, mściwość, niesu- 
mienność, tryumf motłochu nad praco­
dawcą przy każdej sposobności gdy 
można go zrujnować, zaszkodzić, a 
przynajmniej dokuczyć. Wszyscy są 
rozdrażnieni, w ciągłej bezustannej 
wojnie, i doprawdy niewiem, która 
strona wstrętniejsza.

„Tutaj my dwaj stanowimy wyją­
tek, bronimy się od jednych i drugich, 
ale bez nienawiści omal nie z humo­
rem. Przechodzę szkolę pracy i wy­
trzymałości — ale mam ciebie, swoją 
ziemię, swój dom — i odbywam, jakby

przed domem. Dom Komarkowy nie 
ma jeszcze drzwi. Słyszę więc jaknaj- 
wyrażniej:

— Cichojta ludy, bo ojculek jesce 
śpią!

Zrywam się czemprędzej. Po powi­
taniach — spowiedzi święte bez końca. 
Suma o godzinie 10-tej. Najpierw świę­
te pokropienie liściem paproci. W cza­
sie mszy św. śpiewają wszyscy. A że 
w tym końcu kolonji mieszkają głównie 
Czesi z Wołynia, więc też pieśni naboż­
ne śpiewają po. czesku:

Maria, Maria
Nad slunce jasnejsi
Nad mesie krasnejsi ■
Nad perły vzacnejsi, Maria!

Śpiewają z takiem rozrzewnieniem, 
że i najtwardszemu łzy płyną ciurkiem.

Po mszy św. śluby i chrzty. Woda 
chrzcielna spływa z główek dziecięcych 
do wielkiej błaszanki, która kiedyś mie­
ściła benzynę. Potem wywód matek z 
zapaionemi świecami, które z kruchty- 
kuchni wchodzą do izby - kaplicy.

Skończyły się obrzędy. Zawołano do 
chorego. Płatóń Tołopyło umierał Pa­
dał deszcz, więc owinąłem się w długą 
pelerynę» a potem na koń i galopem na-

Samobójstwo urzędniczek niemieckiej 
policji obyczajowej

Ciała ich znaleziono na wybrzeżu wyspy Palłhorm
licji z wyjaśnieniem motywów swegoBerlin, 10. 7. (PAT). Na wybrze­

żu wyspy Palłhorm znaleziono wczoraj 
ciała dwóch urzędniczek hamburskiej 
policji kryminalnej, które popełniły sa­
mobójstwo przez otrucie.

Urzędniczki te były ostatnio zatrud­
nione w wydziale policji obyczajowej. 
Zostawiły one list do kierownictwa po-

Plaga szarańczy we Włoszech
IF niektórych okolicach szarańcza zniszczyła dosses^fnie 
iboin i trawy — Walka przy pomocy gazów trujących nie od­
niosła skutku — Plaga szarańczy utrudnia ruch automobi­

lowy
Perugia, 1Q. 7. (PAT)., Pola po­

między miejscowościami Pietrafitta i 
TraverneIIi pokryte są zwartą masą sza­
rańczy, która nagle spadła, niszcząc do­
szczętnie zboża i trawy. Zarządy gmin 
przy pomocy oddziałów saperów stara­
ły się o zniszczenie szarańczy przez u-

Afera korupcyjna b. ministra czeskiego
Sejm czeski po burzliwej dyskusji postanowił wydaó sądowi 

b. min. Stribrnego
Praga, 10. 7. (Tel. wł.) Dzisiej­

sze posiedzenie parlamentu czeskiego, 
zwołane celem przedstawienia sprawo­
zdania przez komisję dla zbadania za­
rzutów przeciwko byłemu ministrowi 
Stribrnemu, miało przebieg bardzo 
burzliwy.

W czasie dyskusji doszło do kilka­
krotnego starcia słownego i wybry­
ków niektórych posłów komunistycz­
nych oraz partji rządowej, zwłaszcza 
podczas przemówienia byłego szefa 
sztabu generalnego, obecnego posła 
Gajdy.

Ooskarżony poseł Stribrny wygłosił 
mowę, w której w podnieconym tonie 
odpierał zarzuty, nie przyznając się do 
winy i twierdząc, że jest ofiarą swych 
przeciwników politycznych, którzy

ciężką służbę, naukę mozolną, może 
karę za poprzednie życie bez celu. O, 
teraz cel mi jasny — i w najcięższej pra­
cy — pewność, że się to skończy — że 
wrócę, że każdy dzień zbliża mnie do 
ciebie i do swoich. Ze Stefanem je­
stem jak z bratem, i on wie, że kole­
żeństwo zostanie przez życie. Ma fach 
w ręku — i wprost genjalne zdolności 
do mechaniki — i projektujemy, że za 
powrotem będzie miał warsztat w Za- 
hościu — i nas — jakby rodzinę.

„I żyjemy tak — obok tamtych —• 
nietroskliwi i niefrasobliwi. Co naj­
dziwniejsze, żeśmy się stali oszczędni, 
skąpi — i zbieramy grosz do grosza! 
Czy uwierzysz temu.

„Otóż ujeździwszy Denisów, zaczę­
liśmy po trosze komenderować negra- 
mi, którzy mają większy respekt dla 
naszych pięści, jak dla tłuściocha pa­
trona i jego’ sekutnicy żony, O Zefi-

przód w rozmoknięty las. Grube kro­
ple deszczu padały z gęślawym pobrzę- 
kiem na szerokie liście przydrożnych 
drzew. Zdało się, że las śpiewa na 
smutną a z dziejów puszczy wysnutą 
nutę. Zdało się, że las jęczy i płacze....

Za godzinę byłem w domku Tołopy- 
ły. Właściwie, to jeszcze nie domek Ot 
szałas naprędce sklecony z tartych de­
sek. W kącie łóżko z drążków leśnych 
suchą trawą i liściem palmowym zasła­
ne. Przy nim na postronku przywiąza­
ne ciele Lprosiąt parę. Na łóżku umie­
rający. Żona i czworo dzieci wszyscy o 
trupiej bladości, ofiary zaraźliwej „chu­
chu“.

W braku stołu składam Hostję św. 
na starym kuferku. Poczem spowiedź, 
słowa pociechy i święta komunja, co 
duszę strzeże na żywot wieczny

Oczy chorego, zachodzące już mgłą 
śmierci, wyjaśniły się na chwilkę. Du­
że łzy wypłynęły z nich i zrosiły głębo­
kie zmarszczki na wybiadłej twarzy.

Padał deszcz i łopotał o drewniane 
pokrycie dachu.

Platon Tołopyło umierał — zdała od 
wioski rodzinnej pod Rohatynem U- 
mierał na obcej» paragwajskiej ziemi,

X, P o s a d z y.

czynu.
Od dłuższego czasu panował podo­

bno zatarg pomiędzy temi dwiema u- 
rządniczkami, powszechnie cenionemi, 
a kierowniczką policji kobiecej, której 
stanowisko zostało przez ostatnie zaj­
ście silnie zachwiane.

życie gazów trująćych. lecz staranią-te 
nie odniosły skutku. Plagę szarańczy 
stwierdzono również w niektórych gmi­
nach wiejskich w Toskanji.

Ruch automobilowy z powodu ośli­
zgłych. pokrytych szarańczą dróg, mu- 
siał znacznie ograniczyć śzybkość.

czyhają ną wydanie go Sądowi. W 
końcu Stribrny podniesionym i zdener­
wowanym głosem zawołał: „a gdzie 
jest komisja śledcza przeciwko senato­
rowi Klofaczowi oraz ministrom Fran- 
kemu i Bechyne?“

Przemówienie byłego generała i po­
sła Gajdy zostało zagłuszone przez 
wrzawę, jaka powstała na ławach par- 
tyj rządowych i komunistycznej.

Poseł partji niemiecko - narodowej 
Hordynka krzyknął w stronę Gajdy: 
„Ps ..krew, już dawno powinienieś wi­
sieć!“

Komunista Stetka wołał: „Człowie­
ku, masz przecież całe muzeum skra­
dzionych rzeczy w domu“.

Po dłuższej dyskusji i nieustającej

rynce niemą co mówić, słucha Stefana 
na gwizdnięcie!

„No i tak dotrzymaliśmy umowy i 
terminu. Raptem zjawia się nasz An­
glik.

— August! — powiada.
— Slave a dring! — produkuj© swo­

je Stefan. (
„Śmiejemy się wszyscy trzej i je- 

dziemy do miasta. Tam na libacją. — 
wyciągam Osieckiego, który mą kan­
tor przewozowy w porcie i po angiel­
sku kuty ną cztery nogi.

— Pomóż nam zrozumieć, czego ten 
Inglisz cńce od nas?

„Okazuje się, że on nas umówił do 
swej fabryki mydła, Stefana do ma­
szyn, mnie do magazynu arachidów, i 
żeśmy obiecali zająć posadę w sierp­
niu.

„Gadał, gadał, żeśmy go uratowali 
od śmierci, żeśmy go potem - pijanego

wrzawie izba uchwaliła wydanie po­
sła Stribrnego sądowi.

Wniosek partji narodowo - demo- 
kratycznej o wybrani© komisji, złożo­
nej z 24 członków izby, w celu zbada, 
nia wszystkich nowych zarzutów, wy. 
prowadzonych na światło dzienne 
przez komisję śledczą izby, oraz 
wszczęcie dochodzeń przeciwko kilku 
nastu innym członkom izby, został od­
rzucony.

Tragiczny wypadek 
samochodowy

Lipsk, 10. 7. (PAT), W d. 7 bm. 
padł ofiarą wypadku samochodowego 
na drodze z Berlina do Lipska Abraham 
Korn, pochodzący z Przemyśla, dyrek­
tor i właściciel fabryki papierosów Mon­
tana.

Śmierć jego wywołała w Lipsku 
przygnębiające wrażenie.

Pomnik polski na Węgrzech
R u d a p e s z t, 10. 7. (PAT). W naj­

bliższym czasie odbędzie się uroczy­
stość założenia kamienia węgielnego, 
pod pomnik ku uczczeniu pamięci Po­
laków poległych w bitwie pod Mohar 
czem w r. 1526.,

Odpowiednie komitety nadesłały z 
licznych okolic Polski ziemię, która bę­
dzie złożona w fundamentach nowego 
pomnika.

3 tysiące ofiar powodzi
Kanton, 10. 7. (PAT). W powo­

dzi, która wskutek wylewu rzek Pół­
nocnej i Wschodniej, objęła prowincję 
Kwantung, utonęło przeszło 3000 osób.

Obecnie poziom wody w tych rze­
kach opada.

Ucieczka więźnia
Berlin, 10. 7. (PAT). Dziś zbiegi 

z dworca kolejowego w Berlinie niejaki 
Rifczes, konwojowany z Drezna przez 
urzędnika policji więziennej. Rifczes 
odsiadywał tam 7-miesięczne więzienie 
i obecnie miał być wydany władzom 
polskim.

Rifczes pod pozorem zatelefonowa­
nia do swego adwokata zmylił czujność 
konwojenta i zbiegł, zostawiając tylko 
swój bagaż.

63 gospodarstwa pastwą 
płomieni

T a r n o p o 1, 9. 7. (PAT), Wczoraj 
po południu we wsi Zarwanica pow. 
Podhajce wybuchł pożar, który strawił 
63 gospodarstwa. Zniszczeniu uległo 
około 200 budynków gospodarskich. 
Szkody obliczają na blisko % milj. zł-

Przyczyną pożaru było prawdopo­
dobnie nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem.

Nowe nabytki Lateran- 
skiego Muzeum Misyjnego

C i 11 a d e 1 Vaticano, 10. 7. 
(KAP.) Wikarjusz Apostolski Msgr. 
Jąrosseau nadesłał do papieskiego 
muzeum misyjnego zbiór obrazów N. 
M. P. pochodzących z Abisynji. Szcze­
gólną wartość posiadają trzy obrazy 
malowane przez etjopskicb artystów, 
wyobrażające w znakomity sposób o- 
ryginalny styl tego kraju.

nie okradli, ale odwieźli na statek, że 
Denisy za nic nie chcieli nas zwolnić, 
choć dawał odstępne, żeśmy zostali do 
terminu, pomimo większej płacy — 1 
że on nas ma za gentlemenów.

„Osiecki zasięgnął informacji — 0 
tej firmie, o położeniu, o dojeździe, o 
warunkach i powiada: Jedzcie, solid­
na buda, okolica zdrowa, płaca przy­
zwoita. Jużeście frycówkę odbyli, nie 
dacie się byle czemu. Anglik to w wa3 
ceni, żeście nie syndykaliści, Polacy i 
„wesołe chłopcy!“ Podpisaliśmy kon­
trakt, odebraliśmy z banku nasze osz­
czędności, odfotografowaliśmy się,, ja­
ko curiosum dla was (mam nadziej?, 
że tych straszydeł nikomu niepoka- 
żesz) — i pojechałem do Denisów P° 
rzeczy i resztę zapłaty. (Stefan ze stra­
chu przed Zefirynką — odrazu śię scho­
wał na statek).

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KALENDARZY K
Sobota. 11 lipca 1931.

Słońce: wschód 3,42 — zachód 20,13 — 
długość dnia 16 godzin 31 min. 

Księżyc: Wschód — zachód 16,45 — przed
nowiem

Kał. rzk : Pius P. — jutro Jan Gwałbert. 
Kał. slow.: Olech Św. — jutro Tołimir.

Zebrania
Dziś o 18 Tow. Samodzielnych Handlarzy 

Okrężnych, w sali posiedzeń;
o 19 Zrzeszenie Rodaków z Warmji, 

Mazur, Malborskiego — obchód 11-ej 
rocznicy plebiscytu, u p. Beyerowej, 
pl. Bernardyński 1;

o 20 Tow. Marynarzy Bez., u p. Jaroc­
kiej, ul. Masztalarska 8 a.

o 20 Koło Śpiewu im. Paderewskiego 
(ćwiczenia) u p. Żaka, ul. Strumyko­
wa 37.

Jutro o 10 Klub Sport. „Grom“, u p. Tom­
czyka, ul. Wroniecka 13;

o 11 Pracownicy Rzemieślniczy — wiel­
kie zebranie w Domu Rzemieślni­
czym;

o 11 Zw. Instalatorów, Blacharzy i 
Monterów, w „Ulu“ u p. Ograhowi- 
cza. ul. Ślusarska 6;

o 15 Kat. Tow. Robotników Polskich 
(Fara) — walne zebranie w sali 00. 
Jezuitów;

o 15 Kiermasz harcerski w ogrodzie 
strzeleckim na Szelągu.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Antoniny z Wysockich Płotko- 

wiakowej o godz. 15,30 Dolna Wil­
da 13-14.

Teatr Wielki
DZIŚ — „Cyganeria“ — występ gościnny 

pp. Jadwigi Dębickiej i Stermicza Val- 
crociaty.

Teatr Polski
DZIŚ — „W nocy z środy na czwartek" —

Teatr Nowy
DZIŚ — „Gołębie serce“ (premjera) — wy­

stęp Teatru „Ateneum“ z St. Jaraczem.

Urzędnik sowiecki odmówił 
powrotu do Moskwy

Berlin, 10. 7. (Tel wl.) Dotych­
czasowy kierownik oddziału zbożowe­
go sowieckiego przedstawicielstwa 
handlowego w Hamburgu, Dowgalew- 
skij, krewny ambasadora sowieckiego 
w Paryżu, nie usłuchał wezwania z 
Moskwy do powrotu i przystąpił do 
jednej z' organizacyj emigrąnckich, 
których działalność skierowana jest 
przedewszystkiem przeciwko ekono­
micznej polityce Stalina.

Dowgalewskiego wezwano do Ro­
sji na wywczasy. Dowiedział się on 
jednak, że GPU. podejrzewa go o sym­
patie prawicowo-opozycyjne.

Sprawa ta wywołała w tutejszych 
kołach emigrąnckich żywe poruszenie, 
gdyż dotychczasowy przedstawiciel so­
wiecki w Hamburgu był od 1916 roku 
czynnym bolszewikiem i przez szereg 
lat brał udział w pracach najwyższej 
rady ekonomicznej w Moskwie. M. N.

Świętokradztwo 
w Murowanej Goślinie

Jednej z ostatnich nocy nieznani zło­
czyńcy włamali się do kościoła katolic­
kiego w Długiej Goślinie w pow. obor­
nickim. Świętokradcy wytłoczyli szybę 
’Przez otwór wtargnęli do wnętrza. — 
Złodzieje poszukiwali prawdopodobnie 
Pieniędzy, gdyż rozbili pustą skarbonkę.

Istnieje podejrzenie, że zbrodniczego 
czynu dopuściło się trzech włóczęgów, 
których widziano w okolicy, (k)

Szczegóły katastrofy żywiołowej w Danji
Akcją ratowniczą prowadzi wojsko, oddziały policyjne 

i samolotu
Kopenhaga, 10. 7. (Tel, wł.). Z 

całego państwa nadchodzą dalsze szcze­
góły o katastrofie żywiołowej, jaka w 
ostatnich dwóch dniach nawiedziła Da- 
nję. Wynika z nich, że najmniej uc.er- 
piała stolica, którą szczęśliwym zbie­
giem okoliczności orkan częściowo omi­
nął. Najwięcej ucierpiały wyspy, poło­
żone na południe kraju, oraz południo­
wa Jutlandja.

Grozę budzące wiadomości nadcho­
dzą z całej prowincji, gdzie, jak stwier­
dzono. orkan zaskoczył bydło na past­
wiskach, które xv mgnieniu oka znala­
zły się pod wodą. Tylko nikłą część by­
dła zdołano wyratować. Reszta utonę­
ła.

Wyspy Laland i Falster są odcięte od 
reszty kraju, gdyż wszystkie połączenia 
telefoniczne i telegraficzne zostały prze­
rwane. W mieście Odense orkan zbu­
rzył wiele domów, m. in. kilkanaście 
dopieroco wybudowanych. Liczne go­
spodarstwa straciły cały swój dobytek. 
Znaczna część tegorocznego żniwa jest 
zniszczona. Wiele drzew, zwłaszcza o- 
wocowych, zostało powyrywanych z ko­
rzeniami Szkody w ogrodach i sadach 
są nieobliczalne.

Sonsada dli Pomania!
W ŚWllBJ „Stt"

wyświetla |uż dziś w sobotę 
11 lipca i codziennie zdjęcia 

z uroczystości odsłonięcia 
pomnika Wilsona w Poznaniu
Film dźwiękowy wytwórni „FOX-FILM“ 
wykonany z iście amerykańskim pos­

piechem zawiera:
Przemówienie p. Prezydenta 
Ratajskiego — Wszystkie uro­
czystości oraz zlot Sokołów

Dziś Stefan Jaracz
w Teatrze Nowym

Zapowiedziana na dzisiaj premjera 
wspaniałej sztuki Galsworthy‘ego p t. 
„Gołębie serce“ w obsadzie warszaw­
skiego teatru „Ateneum“, ze znakomi­
tym Stefanem Jaraczem w roli głównej, 
wywołała ogromne zaciekawienie w 
szerokich kołach poznańskiej publicz­
ności teatralnej.

Utonięcie
Na terenie gminy Smukały pod Byd- 

goszczą utonął podczas kąpieli 17-letni 
Bronisław Lamencki z Bydgoszczy.

Zwłok topielca nic zdołano wyłowić.
(k)

Rozpoznanie zwłok
Zwłoki mężczyzny, znalezione na lo­

rze kolejowym pomiędzy Tupadłami a 
Przedbojewicami w pow inowrocław­
skim, już rozpoznano. Ofiarą tragicz­
nego wypadku jest 55-Ietni rolnik Pa­
weł Nuernberg z Jastrzębowa w pow. 
mogileńskim.

Nuernberg popełnił prawdopodob­
nie samobójstwo, gdyż był on zamiesza­

Katastrofalnie przedstawia się sytu­
acja w Apenrade, gdzie większość ulic 
jest zalanych. Dzielnica portowa oraiZ 
plac targowy stoją pod wodą.

Dwa mosty w pobliżu Tondern i 
Neumuehle zostały zupełnie zniszczone; 
wiele innych jest uszkodzonych.

Komunikacja wodna z Lubeki do 
Bornholmu przerwana Wiele parow­
ców przybyło do Bornholmu z jedno- 
dniowera opóźnieniem.

Cmentarz w Hagersieben przedsta­
wia straszny widok spustoszenia.

W wielu wypadkach ludność mu­
siano ewakuować do mieszkań na wyż­
szych piętrach. Władze wszczęły kroki 
celem przeprowadzenia dalekoidącej ak­
cji ratunkowej. Szkody wyrządzone 
przez orkan i wielkie wylewy rzek obli­
czają na kilkadziesiąt miljonów koron 
duńskich.

Nie obyło się również bez ofiar w lu­
dziach, gdyż nadeszły wiadomości o kil­
ku utonięciach.

Akcję ratowniczą i pomocniczą prze­
prowadza się przy pomocy wojska i od­
działów policyjnych a częściowo rów­
nież przy pomocy samolotów.

ny w sprawę niedozwolonego zabiegu 
chirurgicznego a dwóch jego synów a- 
resztowano pod zarzutem podpalenia.

_______. (k)

Irena Solska w „Dworze 
Huggera“

Wobec wielkiego powodzenia, ja­
kiem cieszy się w naszem mieście go­
ścina pp Solskiej i Wysockiej mili go­
ście postanowili przedłużyć swój po­
byt w Poznaniu i jeszcze trzy razy, t. 
j. w sobotę, niedzielę i poniedziałek, 
będę, grali w „Dworze Huggera“ świet- 
nę, niezwykle wesołę nowość Zalew­
skiego p. t. „Burza w szklance wody“, 
która zdobyła sobie entuzjastyczne 
przyjęcie.

Celem uprzystępnienia tej niezwy­
kłej uczty artystycznej najszerszym 
kołom publiczności — ceny niebywale 
zniżono. --1 .

Szczęście w nieszczęścia
Na przejeździ© kolejowym Strzelno- 

Młyny pociąg osobowy najechał ma wóz 
rolnika p. Antoniego Latosińskiego ze 
Strzelna.

Woźnica Adam Nowak nie zauważył 
zbliżającego się pociągu i dopiero na 
skutek sygnału usiłował przebyć tor 
kolejowy w ostatniej chwili. Było jed­
nak już zapóźno. Nastąpiło zderzenie, 
podczas którego tylna część wozu zosta­
ła rozbitą a woźnica odniósł lekkie oka­
leczenia, (k)

Echa krwawej zabawy 
„Strzelca“

W sprawie krwawej zabawy „Strzel­
ca“ w Wolenicach w pow. krotoszyń­
skim, podczas której zabity został Ot­
ton Grosman z Żółkwi i poraniony 
ciężko w brzuch Jan Kaźmierczak z 
Dzielić, w dochodzeniach okazało się, 
że przyczynę zajścia były nieporozu­
mienia osobiste

Jako podejrzanych o dokonanie za­
bójstwa ujęto Michała Marka i Stefa­
na Rybkę z Dzielić w pow. krotoszyń­
skim. Obu odstawiono do więzienia 
sędowego w Krotoszynie (k.)

Dębicka i Stermicz 
w Poznania

W dzisiejszej „Cyganerji" przypom­
ni się Poznaniowi para artystyczna 
wysokiej rangi: świetna sopranistka 
Jadwiga Dębicka i mistrz batuty Piotr 
Stermicz. Przybywszy na krótki czas 
do Polski, zebrali triumfy we Lwowie, 
gdzie ich działalność zawsze znajdo­
wała entuzjastycznych wielbicieli — i 
ni© ominęli też Poznania, który wy­
trawnemu artyzmowi dyr. Stermicza 
zawdzięcza kilka pamiętnych swym 
poziomem sezonów opery, a p. Dębic- 
kę zawsze tak goręco oklaskiwał.

Puccini należy do twórców, któ­
rych Stermicz szczególni© wyczuwa. 
Mimi daj© p Dębickiej sposobność do 
zabłyśnięcia pięknym głosem i do roz­
toczenia wdzięku osobistego, który 
cechuj© każdę kreację świetnej ar­
tystki.

Należy się spodziewać, że publicz­
ność nasza z zapałem pospieszy do 
Teatru Wielkiego na dzisiejszy wie­
czór, który przypomni nam najlepsze 
czasy naszej opery, zwłaszcza, że Ru­
dolfa odtworzy p. Kazimierz Czarnec­
ki, przez kilka sezonów podpora re­
pertuaru i ulubieniec poznańskich słu­
chaczy.

W sprawie wycieczki 
do Anglji

Towarzystwo Polsko - Angielskie, 
które organizowało wycieczkę do An­
glji, donosi, że z powodu nieuwzględ­
nienia podania o paszporty ulgowe, 
odstępuje od dalszych prac nad orgar 
nizację wycieczki, gdyż koszty nor­
malnego paszportu przekreślaję usta­
lony preliminarz.

Wyłowienie topielca
Pod Miękówkiem w pow. poznań­

skim wyłowiono z Warty nieznanego 
około 34-letniego topielca. Zwłok je­
go dotychczas nie rozpoznano. Istnieje 
przypuszczenie, że popełnił on samo­
bójstwo.

Rysopis topielca: szatyn o krótko 
strzyżonych włosach i silnej budowie 
ciała, wzrostu 1,72 m. Ubrany był w 
zniszczoną już odzież a mianowicie w 
granatową marynarkę, ciemne spod- 
nió, biało kalesony w niebieśkie pa­
ski i modrą koszulę oraz czappe pół­
buty. W kieszeni desperata znalezio­
no granatowy szal w białe paski, (k.)

Bestjałstwo
Niezwykle brutalnego napadu do­

puściło się kilku osobników na p. Ka­
zimierzu Karolczaku, zamieszkałym 
przy ul. Chociszewskiego. W chwili, 
gdy kopał on spokojnie w swych o- 
gródkach, napastnicy zbili go i sko­
pali nogami. Na domiar złego zdzicza­
li napastnicy dotkliwie pogryźli p. Ka­
rolczaka.

Ofiarę dzikiej napaści opatrzyło po­
gotowie ratunkowe, (k.)

Z WIELKOPOLSKI <
— * Napad na sołtysa w Glinnie. Żoł­

nierze pierwszego pułku czołgów stacjo­
nowanego w Biedrusku pobili do nieprzy­
tomności sołtysa gminy Glinno p. Józefa 
Kosickiego. Powodem zajścia było za­
bronienie przejścia przez łąkę, przez którą 
żołnierze zamierzali udać się na zabawę. 
Na tem tle doszło do bójki między żołnie­
rzami a ludnością cywilną, w której 
wzięło udział około 60 osób , Interweniu­
jący z urzędu sołtys pobity został do ni©, 
przytomności. Dalsze dochodzenia prowa­
dzi żandarmerja wojskowa i policja, (k)

Polska na międzynarodowej 
wystawie sztuki religijnej 

w Padwie
Padwa, w lipcu

Padwa jest miastem pamiątek pol- 
skich. Na ścianach tamtejszego staro- 
zytnego uniwersytetu widnieją w wiel- 
Kl«J ilości herby polskie dawnych jego 
^’Chowańców Na pięknym placu 

rato della Valle wznoszą się posągi Ja- 
®a Sobieskiego i Stefana Batorego, Któ- 
LZy tu również, w Padwie, odbywali 
siudja w Bazylice św. Antoniego, 
. srod ośmiu kaplic cudzoziemskich, 
to rPWnież kaplica polska, znajdująca 
ka kilku pod opieką o Francisz-
..Pyznara Pierwszy zaraz ołtarz od 

i‘;?'.ne8o wejścia Bazyliki poświęcony 
kh S|W' Stanisławowi. W krużgankach 
P°ls^°rU 2najdu^ s'ię Hezaie nagrobki

l„<.;Te?°r?<;zne uroczystości siedemset- 
a śmierci śty, Antoniego, ¿toły.

sposobnością do przypomnienia i wzno­
wienia odwiecznych związków, łączą­
cych Polskę z Padwą.

W sam dzień siedemsetlecia, śród 
delegacyj krajów cudzoziemskich, naj­
liczniejsza była delegacja polska, repre­
zentowana przez Katolicki Związek Po­
lek z Warszawy. Wieczorem tegoż 
dnia wykonane zostało w Palazzo della 
Ragione oratorjum ku czci świętego, 
skomponowane przez o. Rizziego, od 
wielu lat przebywającego w Krakowie. 
Polska święciła wreszcie prawdziwy 
triumf na Międzynarodowej Wystawie 
Sztuki Religijnej, otwartej w związku 
z obchodami Antonjańskiemi, w której 
dział polski zorganizowany został z ra­
mienia Tow. Szerzenia Sztuki Polskiej 
śród Obcych przez Wacława Husarskie­
go-

Otwarcie Wystawy odbyło się z wiel­
ką uroczystością. DÓkonał go J. Kr 
Wys. ks. Bergamo. Obecni byli m- in. 
minister oświaty Giuliauo, prezes wy­
stawy. senator prof. Bordero. przedsta- 
wicisiń .pańshB' obcych, - jnłędzy- nimi

ambasador Polski przy Kwiryn ale, hr. 
Przeździecki, oraz szereg wybitnych o- 
sobistości ze świata sztuki i nauki, przy­
byłych z caiych Włoch.

Wystawa, mieszcząca się w specjal­
nie zbudowanym gmachu o charakte­
rze wybitnie, chociaż nie przesadnie 
nowoczesnym, w nowej dzielnicy mia­
sta, obok Targów, jest wysoce intere­
sująca Polska zajmuje wśród krajów 
cudzoziemskich pierwsze miejsce pod 
względem ilości eksponatów oraz ich 
rozmiarów, a według jednogłośnego 
zdania krytyki włoskiej, również i pod 
względem wartości artystycznej, z pe- 
wnemi tylko zastrzeżeniami co do nie­
dostatecznej nowoczesności bardzo 
zresztą wybitnych dziel Mehoffera, 
Pautscha, Michalaka i kilku innych. 
„r Wyróżniany jest zwłaszcza ołtarz 
Wniebowzięcia N. M. Panny Szczep­
kowskiego, który znajduje się w rodza­
ju osobnej kapliczki, ozdobionej sta­
cjami Męki Pańskiej w drzeworytach 
Krasnodebskiej-Gardowskiej z© świecz­
nikami firmy Marciniak i lampą firmy 
.Gontarczyk, <

Pozatem zwracają powszechną u- 
wagę: cykl 7 Sakramentów Stryjeft- 
skiej, kartony dekoracyjne Sichulskie­
go, rzeźby Trzcińskiej-Kamińskiej, Ku­
ny, Szczyt-Lednickiej i innych, archi­
tektura Szyszki-Bohusza, Brukalskie- 
go, Niemojewskiego, Lucherta, Szajno­
chy, Witkiewicza i innych, dalej, jak 
w© wszystkich wystawach zagranicz­
nych — grafika, zwłaszcza prace Sko­
czylasa, Chrostowskiego, Konarskiej, 
Krasnodębskiej, Gedlinki i Goryńskiej. 
Prawdziwą atrakcję stanowi ogromny 
zbiór witrażów, wykonanych w mate- 
rjale, jedyny tak obfity na wystawie. 
Podziwiane są wreszcie, jak zawsze, 
użyte do dekoracji kilimy i tkaniny 
firm: „Ład“, „Grot“ i „Kilim“.

O wrażeniu, które robią te dzieła 
przemysłu artystycznego, * świadczy 
fakt, że na prośbę komitetu wystawy 
sekcja polska zmuszona była w dniu 
otwarcia wypożyczyć pewną ich część 
celem przybrania sali, w której odbyło 
się powitanie J. Kr. Wya. ks. Bergamo,

Ł G’
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Przyznanie rent
za nieszczęśliwe wypadki przy pracy 

we Francji.
Emigranci polscy, którzy ulegli nieszczę­

śliwemu wypadkowi przy pracy we Francji, 
nie mogąc polubownie załatwić z praco­
dawcą sprawy odszkodowania, wnosili 
skargę do sądu, sami zaś opuszczali Fran­
cję, udając się do kraju. Ponieważ wobec 
sądów francuskich było jedynie miarodajne 
świadectwo, wystawione przez odpowied­
niego lekarza francuskiego a emigrant ta­
kiego świedectwa nie mógł przedstawić — 
sprawa o rentę ulegała zazwyczaj umorze­
niu. Obecnie na skutek orzeczenia trybu­
nału w Wersalu, dopuszczone zostało bada­
nie lekarskie poszkodowanego w drodze t. 
zw. rekwizycji, t. j. badania poszkodowa­
nego w okręgu jego zamieszkania przez od­
nośnego polskiego lekarza sądowego.

Postępowanie takie nie jest jeszcze u- 
stajone jako obowiązujące dla całej Francji 
i odnosi się narazie jedynie do spraw wno­
szonych w okręgu sądu alelacyjnego w Pa­
ryżu.

SPORT
Lekka atletyka

Na międzynarodowych zawodach w 
Sztokholmie w piątek uzyskano następu­
jące wyniki: 200 m: Kugelberg (Szw.) 
22.3; 400 m: Kugelberg 50.3; 1500 m: La- 
doumegue .3:54.4, .2). Joergensen (Norw.) 
3:57.6, 3) Akselsen. (-Danja) 3:59.8; 400 m 
pł.: 1) Arskug (Szw.) 54.4; 5 000 m: Lind- 
gren (Czw.) 15:11.2, 2) Sellin (Szw.) 15:14.6; 
skok w wyż: Nielson (Szw.), Bergstroem 
(Szw.) i O‘Callagąn (Irl.) po 1.80 m po roz­
grywce; trójskok: Melin 13.84 m; młot: 
1) 0‘Całlagan 52.48 m, 2) Skjoeld (Szw.) 
51.60 m.

0 puhar Davisa
W drugim dniu spotkania finałowego 

strefy europejskiej Anglicy Hughes i Per- 
ry pokonali parę czeską Rohrer i Marsa- 
gren (Szw.) 115:11.2, 2) Sellin (Szw.) 15:14.6; 
3:0, kwalifikując się tem samem do spo­
tkania międzystrefowego ze Stanami Zjed­
noczonemu które odbędzie się w dniach 
od 19 do 21 lipca w Paryżu. (Tel. wł.)

Życie organizacyjne
Zebranie konstytucyjne rozwiązanego 

w ubiegłym roku K. S. .,Pogoń" odbędzie 
się we wtorek, dnia 14 lipca o godz. 19,30 
w lokalu p. Modzelewicza przy ul. Grun­
waldzkiej (obok koszar 57 p. p.) Wszyst­
kich byłych członków klubu, czynnych i 
nieczynnych, oraz sympatykówu„ńpT.asża 
się o przybycie. Osobnych uwiadoraieó 
nie wysyła się.

Z TEATRÓW
— * Z Teatru Wielkiego. Dziś gościn­

ny występ Jadwigi Dębickiej, Stermicz- 
Valcrociatv i Kazimierza Czarneckiego; 
oprócz znakomitych gości wystąpią naj­
lepsze siły zespołu — pp. Karpacki, Maj, 
Urbanowicz i Tylewska. W niedzielę, 12 
hm., nadzwyczaj melodyjna i wesoła ope­
retka „Czar walca" w znakomitej reżyse- 
rji Józefa Sendeckiego z pp. Tylewską, 
Karską, Majchrzakówną, Bratkiewiczem, 
Bączkowskim, Sendeckim, Szpingierem, 
Warchalewskim i udziałem baletu. Dy­
ryguje p. Zygmunt Latoszewski. Przed­
sprzedaż biletów w Teatrze Polskim od 
godz. 10—17. Ceny biletów już od 75 gr.

— * Z Teatru Polskiego. Niezmiernie 
interesująca, fascynująca, swą niezwykło­
ścią nowość sceniczna „W nocy ze środy 
na czwartek" ukaże się w sobotę, niedzie­
lę i poniedziałek. Publiczność z wielkiem 
zajęciem śledzi rozwijającą się akcję 
sztuki, nie orjentując się do końca w ar- 
cyciekawej intrydze. Koncertowo grają 
swe rolą pp. Grabowska — urocza Helga 
Petersen, Zasempianka — Iwona, Liebe- 
kówna, Kwiatkowski, Noskowski, Nowac­
ki, Biesiadecki, Bracki, Komornicki, Kor- 
dowski, T^ffczyński i inni.

Pod kierunkiem reżyserskim p. Nowac­
kiego Codziennie odbywają się próby ar- 
Byucieśźnćj farsy „Hiszpańska mucha“, 
która wchodzi na afisz Teatru Polskiego 
już w przyszłym tygodniu.

— * Z Teatru Nowego. Dziś premjera 
świetnej, cieszącej się światową sławą ko- 
rnedji Galsworthy'ego p. t. „Gołębie ser­
ce" w obsadzie zjeżdżającego na gościnne 
występy Teatru „Ateneum“ ze znakomi­
tym artystą St. Jaraczem w roli głównej.

Wobec ogromnego zaintereso-wania i celem 
uprzystępnienia jak najszerszym kołom 
publiczności swoich znakomitych przed­
stawień, z dniem dzisiejszym zespół pp. 
Ireny Solskiej i Stanisławy Wysockiej 
przenosi się do „Dworu Huggera", gdzie 
da ostatnie 3 przedstawienia kapitalnej, 
niezwykle wesołej komedji Zalewskiego p. 
tyt. „Burza w szklance wody". Ceny nie­
bywale niskie — do 3 zł.

We wtorek, dnia 14 bm„ w Teatrze No­
wym nieodwołalnie ostatnie przedstawie­
nie cieszącej się olbrzymiem powodzeniem 
farsy „Florette i Patapon“.

W próbach zespołu Teatru Nowego 
bardzo wesoła farsa paryska p. t. „Spokoj­
ny komisarjat".

Telegramy nie doręczone
zalegające w Urzędzie Telegraf różnym, nl. 
Pocztowa 6. I p„ pokoj 123., Tel. 57-00.

1) Ostrów pozn. — Rolowski, nl. Góik 
czyńska 36.

2) Turka n. Str. — Metlak, Słowackie- 
go 25/5.

3) Bronów tel. — Zielewicz. Bernardyn

4) Janów Lubi. — inżynier Wysokiński,
Wspólna 1-3. .....

5) B rzezany — Lewowie, Mickiewicza 
nr. 3-5.

Dawiza

Warszawa
Poznań
Gdańsk
Berlin
Belgja
Bukareszt
Budapeszt
Holandja
Kopenhaga
Londyn
Nowy York
Paryż
Praga
Rzym
SzwajęairjB
Sztokholm
Wiedeń

« k
©•S

T3

71/2 
71/2 
5
7 
21/2
8 
7 
2
3V, 
21/1 
P/2 
2 
4 
5V2 
2 
3 
7W2

Parytet 
w zlocie

173,52
212,34
123,94
172,—
155,90
358,31
238,88

43,38
8,91,41
172,—
180,62
172,—
172,-
238,88
125.43

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Słońce“ wyświetla film pod tyt. 

„Madame Pompadour“. Obfitująca w mi­
łe melodje operetka filmowa przedstawia 
epizod z życia pięknej i potężnej marki­
zy. Oficer, który pisał pamfłety na nią, 
spodobał się p. Pompadour. Król skazał 
go na rozstrzelanie a ona zaopiekowała 
się skazańcem i ukryła go pod przybra- 
nem nazwiskiem jako Instruktora kade­
tów. W czasie przedstawienia, w którem 
markiza bierze udział jako pasterka a ofi­
cer jako amant, dzięki knowaniom prze­
ciwników, podstęp zostaje wykryty. Król 
wysyła oficera do Indyj ale wszechwład­
na markiza nie traci łask królewskich. --- 
Operetka, ma dużo wesołych, groteskowych 
epizodów7 i sytuacyj; bardzo melodyjna 
jest muzyka, i arje. W roli madame Pom­
padour i oficera występuje para dosko­
nałych śpiewaków — Marcella Demya i 
Andrzej Beauge. (ver.)

Dział gospodarczy
NOTOWANIA ZŁOTEGO:

Warszawa, 10. 7 (PAT.) Londyn za 
zł 1 ft. szterl. 43,45; Nowy Jork za 100 zł 
11,22; Praga za 100 zł 377,10—379,10; Wie­
deń czeki 79,47—79,75; Zurych za 100 zt 
57,75; Berlin za 100 zt noty większe 46.925 
do 47.325; wpłaty na Warszawę i Poznań 
47,05—47,25; na Katowice 47.025—47.225; 
Gdańsk za 100 zł 57,55—57,66; teł. wpłaty 
na Warszawę 57,54-—57,65.

GIEŁDY PIENIĘŻNE
Kr akó w, 10. 7. (PAT.) Akcje: 4-proc. 

pożyczka inwestycyjna 86,00; Jaworzno 11.
GIEŁDY TOWAROWE:

Warszawa, 10. 7. (PAT.) Zboże: —, 
Żyto 27,25—27,75. Reszta notowań bez 
zmiany.

„BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM*

Notowania dewiz z dnia 10 iipca 1931
'Obsługa radiotelegraficzna P A T-leznej)

Notowania
za

100 zł 
100 zł

100 Gd. gid. 
100 R. M 
100 belg.

100 1.
100 pengo 

100 g’d. hol.
100 ć. d.

1 funt szterl.
1 dolar 

100 fr. franc, 
100 k. cz. 

100 1.
100 fr. szwajc.

100 k. sżw. 
100 szyling.

w War‘ ¡Gdańsku 
szawie ¡

Berlinie Londynie Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

37.55

173.59
211.84
124.65

359.50

43.43 
8.921 
35.02
26.44

173.64

125.45

121.83

£5.01

47.925

81.89

58.77 
2.506 
73.45 

169 55 
112.72 
20.475 
420.90 

16.48 
12.472 
22.055 
81.72 

112.S6 
59.20

43.45 11.22

20.51
34.84

817.25
27.91
12.08
18.16

486.61
123.98
164.30

92.95
25,07
18.14
34.61

23 72 
13.96 
0.59 

17.46 
40.28 
26.78 

4.86

3.92
2.96
5.23

19.41
26.82
14.05

604.25
355.75
15.17

1027.75

123,95
25.47

75.50

494.-

377.10

656.—
799.75

20.00
587.85

164.—
33.71

132.20

176.41
654.20

473.92

57.75

122.29
72.—

3.07
90.02

207.50
138.05

25.08
515.45

20.20
15.26
26.99

138.25
72.45

79.47

168.50
99.17

4.22
123.84
286.08
190.15

34.56
709.95

27.86
21.02
37.19

137.73
190.55

KINO „METROPOUS“ IW iMi ¡olotj II litu i. Ł - Mi dramat Kinain-alHinrj p. t KINO „METROPOUS“
„Szantażyści w danclngrnM

W roli głównej urocza i powabna: MABEL POULTON
Na scenie wielka rewja p. L „COŚ DLA KAŻDEGO 1« — Szczegóły podają specjalne afisze.’ — Nowe dekoracje H. Smuczyńskiego. .......

Początek seansów o godzinie 7 i 9 Przedsprzedaż biletów od 11,30 do 1,30 w południe. Teł, 11-55_______________________Początek seansów o godzinie 7

Nagłe ogłoszenia

Dnia 10 k m. o godz. 1 w nocy zmarł nagle na udar serca, i: p,

ks. Marcin Spychałowicz
proboszcz chełmicki, kanonik kruszwicki

w 75 roku życia. Eksportacja z plebani w Chełmcach do kościoła odbę­
dzie się w niedzielę o godz. 16. Nazajutrz nabożeństwo żałobne o godz. 10 
poczem przewiezienie zwłok do Ostrowa Pozn.

Kochanych Konfratrów prosi o memento za duszę Zmarłego

dp 578
ks. Karol Schwartz

dziekan kruszwicki

WieCZOrem po zamknięciu
ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 
przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 — dzwo­
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr. 35-25
Portjernia nie jest upoważniona do przyjmowania ogłoszeń

do wydania wieczornego. _
Jakiejkolwiek

pracy poszukuje panna w s 
tycznem położeniu. Zna wszewf 
prace domowe, szycie, gotowań • 
ewentualnie do ćzieci. 
nin Harrlyzi slmnmnf* Oferty

PRZETARG PRZYMUSOWY
W sobotę, dnia 11 b. m. o godz. 9 przed południem przy 

ul. Wodnej 26 sprzedam publicznie najwięcej dającemu za 
gotówkę:

urządzenie składowa i parłją towaru (koszule 
męskie, kołnierzyki, skarpety itp.)

Pietruszewski, kom. sądowy, Poznań, Wielkie Garbary 33

»i weutuaiuie umwi.
nia bardzo skromne Oferty 
rjer Poznański zdw 4164»

Wystawa Kolonialna w Paryżu
Wycieczki 10-cio dniowe od zł 355

organizuje Polskie Biuro Podróży w Paryżu „PolexpreiMi*
Przedstawicielstwo w Poznania 

Płac Wolności nr. 10 — tel, 22-17 w lokalu firmy 
St Jaeschke — Wyroby skórzane. npw 11733

Skład
papier«, sabawek, dobrze prospe­
rujący. s mieszkaniem sprzedam 
wypadkowo. Pedracki, Bydgoszcz 
Śniadeckich 21. P w 5345-63,344

Motor
elektryczny 1*4 konny prąd zmien­
ny sprzedam Bittner, Dąbrow­
skiego 79. rw 2006

8 DO WYNAJĘCIA

Komfortowe
S pokojowe mieszkanie, telefon, 
winda, wszelkie wygody, ulica 
Fredry 12 zaraz do oddania. 
Zgłoszenia telefon 41-69. \

zdip 41 909 f '(

Dywany
reparuje Tabernacki, Raczyń­
skich 2. przy Placu Bernardyń­
skim. zdp 41 637

Przedpłata

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

Korespondent
polsko-niemiecki, tłumacz, prak­
tyka pierwszorzędnych firmach, 
prima świadectwa, znający ksiaż- 
kowość. piszacy biegle na maszy­
nie ¡poszukuje stanowiska zaraa. 
Również obejmie poważne przed­
stawicielstwo Kaucja zł 1800. 
Łaskawe oferty Kurier Poznań 
ski zdp 41385

Wdowa w
inteligentna, po 40. szuka P^L. 
1. 8. łub później jako wyręczy 
cielka lub gospodyni. . „.vso. 
dobre. Nie rozchodzi sie o V 
ka pensje tylko o dom reug*J 
Oferty Kurier Poznański 

zdw 41 784

*2^WOLNE MIEJSCA^

10,— ..u.
zł. dziennie! Powążnę 
biorstwo przemysłu kr«»" )ek. 
poszukuje Pań i laT’6 'i„ni9W<ij. 
kie] pisemnej pracy „ OI„>S-zto- Gdynia Port, skrzynka _yj 
wa 4. u

nł lipiec 1031, za oba wydania razem włącznie tygodniowego do­
datku ilustr. „ilustracja Poznańską" i „Nowiny Sportowe" w Po-

-----------------------------znaniu w eksped. zł 4,00, w agencjach w mieście zł 4,50, z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zt 4,70, z odnoszeniem przez^poczte poza^Poznąniem^mieeiecznie^z^Sbi, 
kwartalnie sd 15,03, ’ .... - -
W razie wypadków
wydawnictwo nie od.,-____ __ ___________ . .
sie niedostarćzonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielą,

na stronie 6-laruówej 30 gr. na »tronie 4-łamowej przy końcu tekst1!
' i 120 er. na stronie drągi»gfOSZenia Ki, ua »ironie czwartej izu st, ua

'i111 1,1 150 gr, przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-tamowego mi
Ogłoszenia skomplikowane oraz s zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia d0. r/ ii, 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u ze.
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat. do godz. 9 przedpoludn. Drobne oga 
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr, każde dalsze słowo 20 gr. Za różnice miedzy zesta 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpow* 

część numeru s reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczysto8

redakcyjnego 75 gr, na stronie czwartej 120 gr, na stronie

święta i nocą tylko 1470 i 3524, fiíja Stary Rynek 2305. P. K. O. Poznań nr. 2001&.
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